
W Y D A W C A :  B R Y T Y J S K I E  WJf cADZE O K U P A C Y J N E  W  N I E M C Z E C H

A P E L
*

A M B A S A D O R A  R Z Ą D U  J E D N O Ś C I  N A R O D O W E J
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Redaktor „W iadomości" uzy­
skał od Ambasadora Polskiego w  
W ielkiej Brytanji, Dr. Henryka 
Strasburgera, następujące ośw ia­
dczenie:

„Powrót do kraju rodzinnego 
jest najbardziej wrodzonym  i 
uzasadnionym  pragnieniem  każ­
dego człowieka, a każdego Po­
laka w  szczególności.

Pragnęliśm y zrobić w szystko, 
ażeby ułatw ić każdemu powrót 
do Polski. Z jednej strony pow o­
dujem y się pragnieniem uzyska­
nia, now ych  rąk i now ych móz­
gów  dla odbudowy kraju. Z dru­
giej strony rozumiemy tęsknotę  
lpdzi odciętych od ziemi rodzin­
nej i sw oich  najbliższych przez 
szereg ciężkich lat w ojennych. 
W iem y, że władze brytyjskie 
ożyw ione są tym  samym pra­
gnieniem  i chcą pomóc do po­
wrotu naszym  rodakom.

W  pierw szym  rzędzie pragniem y  
ułatw ić powrót tym  Połakom, 
którzy przebywają na tery­
toriach N iem iec okupowanych  
przez naszych aljantów. Oni 
ucierpieli w ięcej aniżeli ci, którzy  
w  czasie w ojny przebyw ali na 
innych terenach i nie byli pod­
dani bezpośrednio prześlado­
waniom  ze strony niem ieckiej.

Rodacy nasi na terytorium  
N iem iec liczyć m ogą na pełne  
zrozum ienie i pom oc ze strony 
brytyjskiej i na całkow ite w spół­
działanie władz polskich.

N iechaj starają się oni ułatw ić 
w ładzom  brytyjskim  ew akuację  
do Polski.

M ogą to uczynić przede 
w szystkim  poddąjac się  konie­
cznym  zarządzeniom, ustalającym  
kolejność i porządek ewakuacji.

Repatriacja jest w  pełnym  
biegu, jednakże ze w zględów

SPRAW A POWSZECHNEJ 
SŁUŻBY WOJSKOWEJ

W AMERYCE
NADAL NIEROZSTRZYGNIĘTA

W ładze w ojskow e Stanów  Z jedno­
czonych spodziew ają się, że około 
975 000 rezerw istów  m ogłoby być pow o­
łanych  w w ypadku, gdyby program  
Prezydenta Trum ana o pow szechnej 
służbie w ojskow ej w szedł w  życie.

W  m iędzyczasie z kó ł K onkresu 
A m erykańskiego donoszą, że istnieje 
dość duża różnica w poglądach na 
konieczność w prow adzenia pow szechnej 
służby w ojskow ej. Członkow ie Kon­
gresu odnoszą się do te j spraw y ze 
znacznie m niejszym  entuzjazm em , niż w  
czasie w ojny.

technicznych, oraz spóźnionej 
pory roku, nie można liczyć na 
to, żeby w szyscy, którzy tego  
pragną, zostali szybko reewakuo- 
wani.

Liczymy, że z liczby 300 000 
łudzi, którzy w yjaw ili chęć, na 
terenie niemieckim, natychm ia­
stow ego powrotu do kraju, nie  
da się może w yew akuow ać przed 
zimą w ięcej niż 100 000 ludzi.
W ykonanie całej ew akuacji po­
trwa prawdopodobnie około  
sześciu  m iesięcy.

Polska potrzebuje obyw ateli 
zdrowych, moralnie i fizycznie, o 
silnych i zdyscyplinow anych  
nerwach. Zwracam się zatem do 
moich rodaków i rodaczek, ażeby  
przed dniem powrotu do kraju, 
uzbroili się jeszcze na krótką

8=MA ARMIA ZYSKAŁA SŁAWĘ
MARSZAŁEK MONTGOMERY WSPOMINA EL ALAMEIN

użyją czasu, który im jeszcze 
zostaje, na w zm ożenie sił fizy­
cznych i moralnych.

Otrzymałem zapew nienie oc 
władz brytyjskich, że Polacy yv 
N iem czech otrzym yw ać będę 
nadal żyw ność odpowiadające 
2100 kaloryj, czyli 600 kalory; 
w ięcej aniżeli otrzymują N iem cy  
W ładze brytyjskie gotow e są 
też otoczyć ludność Polską całko­
witą opieką, a rząd i społe­
czeństwo polskie pragną im w 
tym pomagać.

S ? .

Na uroczystym  obiedzie, w ydanym  
z okazji trzeciej rocznicy bitw y pod El 
Alamein, m arszałek M ontgom ery po­
w iedział co następuje: „Mogę w am  teraz 
powiedzieć, że zrazu nie bez pew nej 
obaw y patrzyłem  na zadanie, które 
leżało przed nami. Jednakow oż zdaw a­
łem sobie spraw ę, że moi żołnierze już 
nieraz byli w sytuacjach, które m ogły 
im się w ydaw ać bez w yjścia. W iedzieli 
oni, że niczyjego błędu w  tym  nie było 
i zawsze byli gotowi pokazać całem u 
światu, że każdy z nich jest lepszy od 
wroga. W szyscy oni potrzebowali tylko 
dobrego ekw ipunku i zdecydow anego 
dow ództw a. Jedno  i drugie otrzym ali i 
doskonale zdali egzamin — jak  w szyscy 
o tym  dobrze wiecie.

Gdy Churchil przybył na pustynię w  
momencie kiedyśm y się przygotow yw ali 
do w ykonania w ielkiego zadania, pro­
siłem go, aby  napisał kilka słów  w  moimi 
dzienniku. W ów czas nap isał on: „O by 
ósma arm ia zyskała tę sław ę i m iała to 
szczęście na jak ie  zasługuje." Zdaję 
sobie spraw ę, że mogę słusznie pow ie­
dzieć, iż zasłużyła ona na jedno i na 
drugie i tego dnia i dni późniejszych.

QUISLING ROZSTRZELANY
Człowiek, k tórego nazwisko stało się 

synonim em  zdrajcy, W idikund Głuisling, 
został rozstrzelany przez pluton egzeku­
cyjny.

EL ALAMEIN

Parę dni temu święcono w Londynie zwycięstwo pod El Alamein. Na 
zdjęciu piechota atakuje na Pustyni przy wsparciu artylerii.

DZIEŃ DZISIEJSZY . . .
(H. G.) Jed n ą  z cech narodow ych, 

k tó ra  w spólna jest A nglikom  i Polakom, 
to  w spom inanie, raczej przegranych — 
w  bohaterskich w arunkach — bitew, niż 
w spaniałych  zwcięstw.

Na w yspach bry ty jsk ich  częściej 
słyszy się słowo D unkierka, niż M ata- 
pan, gdzie Flota Jego K rólew skiej 
M ości pokonała bezapelacy jn ie  przew a­
żającą liczebnie, ale bez ducha walki, 
flotę w łoską. Arnheijn, gdzie bohaterska 
dyw izja pow ietrzna utraciła w iększość 
sw ych ludzi i ty lko  niedobitki w ycofały 
się na drugi brzeg Renu, też w spom inana 
jest z w estchnieniem  dumy.

W yspiarze angielscy cenią bohaterst­
wo i bohaterów  o taczają czcią. Typow ym  
przykładem  bohatera narodow ego, od­
pow iadającego ideałom  bryty jsk im  jest 
najw iększy  adm irał w szystkich czasów 
N elson. Ja k  m ów ią złośliw i w dzięczny 
naród b ry ty jsk i nie dlatego w ystaw ił 
mu pomnik, że zapew nił on panow anie 
nad morzami Flocie J. K. M ości na sto 
lat w  bitw ie pod Trafalgar, ale prze- 
dew ystk im  dlatego, że m iał „dość 
przyzw oitości", by paść na pokładzie 
swego okrętu  w  chwili zw ycięstw a. J e ­
go w ielki rów ieśnik, W ellington, zw y­
cięzca spod W aterłoo, nie m iał już ty le 
taktu , — zaczął zajm ow ać się polityką, 
co jest uw ażane za zajęcie grzeszne dla 
generała i skończyło się a a  w ybijan iu  
mu szyb w  domu, ofiarow anym  pr2ez 
państw o za zasługi.

,8-ma A rm ia B rytyjska i jej dowódca 
m arszałek M ontgom ery dokonali nie 
ty lko cudu na piaskach Sahary w  paź­
dzierniku 1943 r. pod El A lam ein, ale 
n raw ie n ie m niejszym  je s t to, że zw y­
cięstw o pasjonuje nadal b ry ty jską  opi­
nię publiczną, a jego tw órca otoczony 
jest niesłabnącym  szacunkiem .

El Alam ein r fe  b y ło jy lk o  jedną w spa­
niałe w ygraną bitw ą, ale pierw szym  
zw ycięstw em  w w ojnie św iatow ej po 
którym  A rm ia B rytyjska nie zeznała 
klęski, aż do kapitulacji w roga.

El A lam ein ocenili eksperci w ojskow i 
jako  doskonałą operac ję  w ojskow a, jed ­
nak lud b ry ty jsk i i cały św iat wodnych 
ludzi św ięci ją jako pierw szą jaskółkę, 
zw iastu jącą pokonanie ciem nych mocy, 
k tó re  praw ie że zapanow ały nad św ia­
tem. Nic też dziwnego, że raczej w brew  
tradycji angielskiej uroczstości w  rocz­
nicy bitw y pod El A lam ein obchodzone 
by ły  jak  św ięto narodow e na całej 
w yspie. Cieszono się, że tym razem z 
żyw ym i bohateram i m ożna zasiąść do 
stołu, by spożyw ać owoce trudno oku­
pionego zw ycięstw a.

Rozwiązanie Niemieckiego 
Czerwonego Krzyża

Radio Luxemburg podaje, że man- 
szałek Żuków w ydał rozporządzenie 
konfiskaty  w szelkiej w łaności N ie­
m ieckiego Czerw onego Krzyża oraz 
zam knięcia Centralnego Biura w  Ber­
linie. Jako  pow ód tego zarządzenia 
podaje  się is tn ie ją  poszlaki, że N ie­
m iecki C zerw ony Krzyż jest centralą 
szpiegostwa. M arszałek podał te decyzje 
do w iadom ości okupacyjnych  w ładz 
angielskich i am erykańskich.

ZMNIEJSZENIE GARNIZONU 
NA BORNHOLM

K openhaga podaje, że rosy jsk ie  siły 
zbrojne na w yspie Bornholm m ają być 
w  bliskiej przyszłości znacznie zreduko­
w ane. O becnie załoga w yspy  liczy 
około 4 000.



ZWALCZANIE BANDYTYZMU NA ZIEMIACH POLSKICH 
RZĄD POLSKI ZAŻĄDAŁ POMOCY ROSJAN

4 S g o d g in
M inister pracy  Stańczyk, który repre- Praktycznie spraw ę biorąc, problem  

zentuje Rząd Jedności N arodow ej na ten  został j^ż rozw iązany. Je st ty lko  
K onferencji Pracy w  Paryżu, złożył jednakow oż jeszcze pew na liczba człon- 
nastepujące oświadczenie na ręce korę- ków  ONRu, praw oskrzydłow ej partii 
spondenta angielskiego pisma M an- nacjonalistycznej, k tórzy  nie są w 
chester G uardian w  spraw ie zażądania zgodzie z władzami." 
pom ocy rosy jsk ie j dla zw alczania ^  (jaiSZy m ciągu m inister S tańczyk 
bandytyzm u w  Polsce: oświadczył, że nieuniknionym  jest ele-

„Polski Rząd osobiście zw rócił się z m en t niepokoju w  kraju , przez k tó ry  
prośbą do m arszałka Rokossowskiego, dw ukrotnie przeszła w ojna, k tó ry  doz- 
aby ten — przez udzielenie pom ocy —- n ał ogromnego zniszczenia i gdzie 
pomógł położyć kres bezprawiu, którego ogrom na ilość ludności, jeszcze dotąd, 
spraw cy nie zawsze są Polakami. przenosi się. z m iejsca na m iejsce. Lud-

JAPONSCY ZBRODNIARZE WOJENNI
Ja k  donosi korespondent Exchange, Między - 

i „ . . .  aliancka Kom isja d ia sądzenia japońskich zbro-
n ^Sf. ? . ° ^ a ' zam ieszkująca na w schód dniarzy w ojennych przystąpi w najbliższym  
Od linii Curzona, przenosi s i ę  ze sw ych czasie do rozpatrzenia pierw szych spraw . Do 
starych  m iejsc zam ieszkania •—  poprzez odpowiedzialności będzie pociągniętych około 
cały  kraj —  do now ych, zachodnich 2000, a caly Przewód trwa<? będzie około dwóch
prow incyi Polski W edluy sadu m inistra lat> Wszyscy przestępcy będą podzieleni na trzyi„ArwT? sąau  m inistra grupy: Przestępcy polityczni,, odpow iedzialni za 
otańCZyKa, tak iej ludności jest jeszcze w ypowiedzenie w ojny i je j prow adzenie; druga 
około 2 000 0 0 0  —• jak też około . g rupa obejm uje dowództwo sił zbrojnych, k tóre
3 0 0  0 0 0  obywateli polskich, których doPuściło się^ przestępstw ; do grupy ostatn iej 
wywieziono W głąb Rosji W, okresie n ,ależ? ci, ^którzy „m ontow ali oś“ . Dochodzenia 
1 9 4 0 — 4 1 . "

W  Polsce ogrom ne przestrzenie są 
zupełnie zdew astow ane a 750 000 rodzin 
żyje w ziem iankach.

rów nież będą przedsiębrane przeciw  insty­
tucjom, k tó re ftnnasow ały wojnę.

CZESKI MINISTER OBRONY W LONDYNIE
G enerał Ludwig Swoboda, czechosłowacki 

m inister obrony, k tó ry  przybył n a  trzydniow y 
pobyt do Londynu, złożył w izytę Lawsonowi, 
m inistrow i wojny, oraz m arszałkow i lordow i 
Brooke, szefowi Sztabu Głównego.

WĘGIERSKI ZBRODNIARZ W OJENNf
Radio Moskwa, na podstaw ie inform acji z 

Budapesztu, podaje, że ak t oskarżenia przeciw ko 
b. prem ierow i w ęgierskiem u Bardozy został już 
sporządzony.

Sąd nad Bardozym, głównym  w ęgierskim  
zbrodniarzem  w ojennym , rozpoczyna się 28

Jest rzeczą wiadom ą, że w iększość t f
żołnierzy czerw onej armii przeszła UŁATWIENIA POCZTOWE DLA UCHODŹCÓW
pieszo przez te ren  Polski do Niem iec l
że obecnie pieszo pow racają oni do W ładze B ryty jsk ie podają do w ia- obozam i w  B ry ty jsk iej Strefie Oku-
ZSRR. Nic też dziwnego, że pew na ich hojności w szystkich uchodźców  pacy jnej w Niem czech,
ilość mogła odłączyć się od sw ych Wytyczne, dotyczące korespondencji 2. Listy do k ra jów  pochodzenia
kolum n i zdobyw a środki przez speku- p OCZtow ej. uchodźców  nie w ym agają znaczków
iację, a podejrzane indyw idua m ogą j. Z dniem  20 października na te ren ie  pocztow ych. Szczegóły dotyczące
krasc m undury CZ®r‘ B ryty jsk iej S trefy O kupacyjnej w  u ła tw ień  pocztow ych zostały  prze- października,
w onej, aby  doznać w iększego pobłażania N i^ zechJ wchodyzą w zycie nastę- słane do w szystkich obozów. NOWY GABINET NORWESKI

Z Ż arzeniem  Polskiego Rządu jest, aby P ajace u ła tw ien ia pocztow e dla 3- Osoby, znajdu jące się poza 0sio podaje, że N orw eski G abinet u stąp i w
- ' . . n n s k r o m i o n e  uchodźców. Niem cam i, nie pow inny pisać do tych  dniach, i ze nowy gabinet utw orzą

te przestępstw a zostały po 7  , . ,Ar,rrr,?-,no i,AroC! uchodźców ,, dopóki nie o trzym ają od socjaliści bez udziału innych ugrupow ań,
przez Polaków  i przez Rosjan działa- a) Zezw ala się na w ym ianę kores- n o d a ia rean  d o k ł a r W  artrp«
iacvch wsDÓlnie __ i to w ten sposób, pondencji z krajam i pochodzenia . i tu, podającego  dok ładn y adres. h a n del  br y ty jsk o —r o sy jsk i
abv schw ytany w inow ajca miał do uchodźców, za w yjątk iem  W ęgier . \  W ysy łan ie  listów  do W ęgier w odpowiedzi na zapytania m jra  Sym ondsaaD? scnwyidiiy wmuw j , . . . .  .. 1 A lbam i zostanie zorganizow ane Z domagającego Sie podania cyfr dotyczących
czynienia z w łaściw ym  przedstaw icielem  i A  banu. chwilą, gdy obsługa pocztow a tych  eksP°rtu  z W ielkiej B ry tan ii do z s r r , S ir
swojej w ładzy. Do tego czasu w szystkie N arazie korespondencja  ograniczona k rajów  ze Zjednoczonego K rólestw a stafford C riPPs oświadczył, że w roku  1938
te w ypadki m usiały być załatw iane j est d o  dw óch listów  m iesięcznie z stanie sie m o ż l iw a  ' eksport do z s r r  opiew ał na cyfrę 17000000
przez gtów ną kw aterą  m arszałka Rokos- N iem iec do k ra ju  i z k ra ju  pochodzenia S. Uchodźcy, pozosta jący  poza obo- < T f u n t ó w  S S .
sowskiego. Teraz zas a #3 3 $ Y do Niem iec. List m usi hyc zami, k tó rzy  p ragna korzystać z udo- oświadczył c rip p s  —, aby ożywić nasze stosunki
/ i l A T i r n n  A  A t i f A  r l ^ ł T A T ^  n l f r O f T n W  £ _____3 ______ £ - i ______ _____________________________ .  .  .  '  t  * *  1  -----------3 1 _________ _  t  ____J  .  _____i .  'głów ne dow ództw a okręgow .

Lecz poza tym  problem em  w łóczących 
się zbiegów z rosyjsk ich  jednostek, 
istnieją jeszcze resztki dywizji nazistow ­
skiego generała W łasow a, k tóre przeby­
wają, k ry jąc się po lasach, w  połud­
niow o-wschodnich połaciach Polski. 
N iedobitków  tych muszą w ytrzebić — 
zależnie od odnośnych tery to riów  — 
polskie i sow ieckie jednostki w ojskow e.

do jednej s trony  pism a. godnień pocztow ych, m usza w vsvłać handlowe z Rosia 1 gotów jestem  podjąć roz
Zezw ala sią na: i odbierać pocztę, w najbliższym  obozie “ S k i ń  Sdy 'y“'°  w,adze
b) w ym ianę korespondencji m iędzy uchodźców

Radio Warszawa podaje:
DZIENNIKARZE AMERYKAŃSCY NA 

MAJDANKU
Lublin odw iedzili dziennikarze am erykańscy

prasę zagraniczną zagadnienia gospodarcze i 
przem ysłowe na przyłączonych ziem iach za­
chodnich.

Pow zięty zam iar rozw iązania tych  w osobach pana Phillips* Ja n a  z „L ig h tM ag a - 
problem ów  na w iększej części tery- >>Chicago Tim es,  (Chicago) i

zine
„Chicago Tim es“ 

toriow  Polski jest Zgodny Z ukł^ClGlU P aula — tłomacza.
k tó ry  wszedł w życie lokalnie na 
now ych polskich Jterytóriach na zacho­
dzie’. specjalne ńa G órnym  i Dolnym 
Śląsku — z układem  pom iędzy polską 
w ładzą cyw ilną, a czerw oną armią.

M inkiewicza

ZAGRANICZNI DZIENNIKARZE 
NA KONFERENCJI U MINISTRA MINCA

LINIA POWIETRZNA PRZEZ ATLANTYK
Ja k  donosi korespondent Exchange, sta ła  

pasażerska linia lotnicza pomiędzy Nowym 
Jork iem  a Irlan d ią  została o tw arta  w tych 
dniach. Pierw szy am erykański „Skym aster“ 
w ylądow ał w Iriand ii. Sam olot przebył około 
5000 km  w p ię tnastu  godzinach.

NORWEGIA ŻYCZY SOBIE STOSUNKÓW 
HANDLOWYCH Z WIELKĄ BRYTANIĄ

Oslo inform uje, że zgodnie z ogłoszonymi 
ostatnio zestaw ieniam i cyfrow ym i zapasy bu - 
dulca drzew nego skurczyły s!e do 25 °/o 
zapasów przedw ojennych. Zdolttośtf w ytw órczainiittt) Kiure zosisiy j

Rr?yj ^ e, P < ^ ze? lu , egzekutyw  w oje- papie rówki wynosi 60°/o stanu  przedw ojennego.

Jest to ty lko  zbiegiem okoliczności, 
że ten  now y stan  rzeczy zbiegł się z datą 
lip  y '^ęcia am nestii dla tych  n ielicznych Times j c e  so ir . M inister Minc odpowiedział 
członków  Armii K rajow ej, k tórzy  się na szereg pytań postaw ionych m u przez dzienni- 
jeszcze uk ry w ają  i przechow ują broń. karzy. Ponadto m inister omówił in teresu jące

WSPÓŁPRACA PPS. i PPR.
W ojewódzkie kom itety PPS. i PPR. odbyły 

w spólną konferencję przy udziale sekretarzy
„  . . .....................  .  .  . . . .  ^powiatowych obu partij robotniczych. Po prze-
Goscie zwiedzili oboz śm ierci na  M ajdanku. prow adzeniu obszernej dyskusji, uchwalono

w spólną rezolucję i  kom unikat, k tó re  zostały ta“t aków  i p a k ie m ? ‘w y n o si^ T o T ^ W tw ó ^ rao lc '
przyję e na posie zeniu egzekutyw  w oje- papie rówki wynosi 60°/o stanu  przedw ojennego.

2 1C '. 1 ' ez0 acja  P°stanaw ia» ze w  najbliższym  czasie N orw egia będzie zdolna
M inister Przem ysłu Mmc, p rzy ją ł n a .k o n fe -  obie  ̂ partie , jako aw angarda dem okratyczna, dostarczyć 600 000 ton papierów ki do Belgii

rencji prasow ej przedstaw icieli p rasy  zagranicz- dążyć będą do jaknajdale j idącego zacieśnienia F ran c ji t H iszpanii. Eksperci w yrażaja nadzieję!
nej przebyw ających w W arszawie, między w spółpracy PPS. i PPR. na każdym  odcinku Wlfs1ta R w tnm n n rW o n m  w arunki im nor- 
innym i, reprezen tan tów  A ssociated Press, U nited życia publicznego, politycznego, społecznego 
Press, Exchange Telegraph, New Y ork Times, i gospodarczego.

ZATWIERDZENIE KARTY ZJEDNOCZONYCH NARODOW
W  tych dniach została ostatecznie W śród 29 narodów , które podpisały 

pow ołana do życia O rganizacja Zjed- dokum enty ratyfikacyjne, znajdują się 
noczonych N arodów . N astąpiło  to z rów nież podpisy W ielkiej Piątki, 
chw ilą, gdy rep rezen tan t ZSRR złożył
w  W aszyngtonie dokum ent ratyfika- GŁOSOW ANIE KOBIET W  BELGII 
cy jny  K arty Z jednoczonych N arodów . Rząd Belgijski, tłum acząc się trud- 
W  ten sposób osiągnięto  29 podpisów, nościam i technicznym i, zażądał, aby 
k tó re  by ły  konieczne dla pow stania głosowanie kobiet w eszło w życie 
organizacji. dopiero w  roku 1947. K atoliccy pos-

Na sku tek  ratyfikacji obow iązują łow ię uw ażają to za nadużycie. O św ia- 
obecnie, zarów no postanow ienia K arty dczają oni, że gdyby się stało zadość 
Z jednoczonych N arodów , jak  również żądaniom  rządu, kobiety  m ogłyby gło- przedstaw iciela Polski, 
sta tu t M iędzynarodow ego Trybunału, sow ać dopiero w  w yborach w  roku 1950.

DEKRET O PRAWIE MAŁŻEŃSKIM
D ekret o praw ie m ałżeńskim  został uchw alony 

i ukaże się w  jednym  z najbliższych num erów  
„D ziennika U staw “ . D ekret ten, oraz dek re t o 
urzędach stanu  cywilnego, w ejdą w życie I 
stycznia 1946 roku.

DELEGACJA CZERWONEGO KRZYZA 
W LONDYNIE

że W ielka B ry tan ia  udostępni w arunk i im por­
tow e na rok przyszły i że N orw egia będzie m ogja 
odzyskać rynek  bry ty jsk i, pomimo konkurencji 
szwedzkiej.

WŁOCHY BEDA MIAŁY ARMIEi i  i
Donoszą z Rzymu, że w przyszłości 

W łochy posiadać będą małą, ale dobrze 
w yekw ipow aną armię, by móc bronić 
swego terytorium  narodow ego. Pod-

_ r . _ , . , kreślą się, że ostateczny skład tej armii
Do Londynu przybyła z W arszawy delegacja . j p „ t  i p , 7 r 7 P  wiadom v i zależeć

P.C.K. z prezesem  L. C hristiansem  na czeie. m e , 3e s t  J a s z c z e  W ia a o m y  l z a i e z e c
D elegacja udała się na cm entarz lotników  będzię od postanowień traktatów pOKO- 
polskich, gdzie na  grobie gen. Sikorskiego jowych. 
złożono kw iaty w kolorach narodow ych.

PO PODPISANIU KARTY NARODÓW ZJED. 
PRZEZ POLSKĘ

P rasa  am erykańska zamieszcza artyku ły  i 
notatki, poświęcone uroczystem u aktow i podpi­
sania K arty  N arodów  Zjednoczonych przez

180.000.000 LUDZIOM
GROZI ŚMIERĆ GŁODOWA

D onoszą z N ow ego Jorku , że dy rek to r 
U N R R A Lehm anstw ierdził, iż 180000000 
Europejczkom  grozi śm ierć głodowa.

W iadom ości dla poniższych k ierow ać do Obozu N r. 2 
A schaffenburg n/M ei eta.

M isiak Józef poszukuje S tefanii M istek i  W iktor!]. 
Chńdas.

„New York Tim es“ podkreśla, że podpis Pismo am erykańsk ie „New York Times" 
złożony przez M inistra sp ra w  Zagr. w. dom aga się natychm iastow ego zwięk- 
Rzymowskiego kończy jeden tragiczny okres szenia kredytów . K ry tykuje ono zbyt
S S L F Z J .  M r t e  p o w o ln ie d ^ a ją c ą  m aszy n , adm inistra-
dziej od Polski n a  zajęcie m iejsca w śród cyjóą, 1 Stwierdza, ze^ chorzy 1 głodni 
N arodów  Zjednoczonych, żadne państw o n ie ludzie nie m ogą czekać. Pismo przyrÓW-

Bansiak W łady iław a poszukuje męża S taaiaław a. M azało -K o n s tan ty  poszukuje K rasow skich K rystyny  zasługuje n a  bardziej serdeczne przyjęcie, nu ie  UNRRA d o  Czerw onego Krzyża,
p°32ukuje MarU M,,,erowel 1 ______  N arody Zjednoczone przyjm ą serdecznie przy- m i1rf natychmiast Wi Iren* Pszonickiej.

Buldtn Stanisław a poszukuje syna T eodora.
Baraniecka Zofia poszukuje m atki i znajom ych. 
Biegała Czesław poszukuje żony  Zofii, córki Maliny 

i Stefana Lisowa.
Bojarowski W acław  poszukuje K arnlew skieJ S tanisław y, 
Bak S tanisław  poszukuje b ra ta  K onstantego.
Bartożek M arta poszukuje bra{p Edm unda.
Chruściel Rozalia poszukuje męża.
Cadof Józefa poszukuje S tan isław y Jaskółk i. 
Ctantowska Zofia poszukuje rodziny i znajom ych, 
Czubak P io tr poszukuje s io s try  M arii.
Drozdowska - B atorow ska poszukuje rodziców  I 

W yczółkow skich.
Cierplak M agdalena-poszuku je  b ra ta  Rom ana Pasierba.

stąpienie Polski do współpracy w  ramach 
organizacji międzynarodowej.

Chruściel F ranciszek poszukuje o jca  Tomasza i  s iostry . Nr. 83383.

M azało Tekla poszukuje O lask iew ic ta  Juliana*
M odzik Leokadia poszukuje m atki K ielczew skiej 

Rozalii, m ęża S tanisław a i synów  Janosza i S tanisław a.
O stando Hilda poszukuje rodziców , s iostry , szw agra, 

b ra ta  i Joanny  N ow ak. W ĘGIEL D L A  K RAK O W A
O ffenberg A polonia poszukuje męża i córek Danutę _  i Bolesławę. Z Krakowskiego Zagłębia węglowego przybyło
O iklew icz F ranciszka poszukuje eyna T adeusza, do Krakowa drogą wodną 10.000 ton węgla.

0* P i« M k a aU StUanW aw .n - poszukuje m ęża T eo d o r. I *?al?ze transporty w ęgla d o ^  Krakowa będą' 
Eugenii Szewczyk.

P lotka M arta poszukuje córki T eresy .
Pom arzów na Salom ea poszukuje b ra ta  S tanisław a 

1 siostry  Zofii.
P ó łtorak  H enryk poszukuje b ra ta  H enryka jen .w oj.

k tó ry  musi działać 
w ypadku katastrofy .

dostarczane również drogą wodną.

ZWALCZANIE 
BOMB ATOMOWYCH

Biskup Portm outh A pderson w yraził 
nadzieję, że cała spraw a bom by ato­
m ow ej będzie m ogła być przedyskuto­
w ana. na  konferencji m iędzynarodow ej,

Daszkiewicz Zofia poszukuje męża.
Florhow ski Feliks 1 Zoila poszukuję syna.
Fu-jas W ładysław  poszukuje Łachyfiskiego Józefa. 
G ajnw ska M arla poszukuje męża i, rodziny. 
G adom ska Jadw iga poszukuje męża.
G laoa H elena poszukuje rodziców.
Jez ie rska  M aria poszukuje męża Tadensza-W aclaw a. 
Ju s t Pelagia poszukuje rodziców.
K orban Jan  poszukuje M aciak S tanisław y.
K anusta Józef poszukuje b ra ta .
K ręhow ska W anda poszukuje męża.

Paw elczyk A niela

PO T R Z EB A  K O M A SA C JI G RUNTÓ W  
C H Ł O PSK IC H

Celem usunięcia szachownicy gruntów chłop- w  k tó re j w ezną udział eksperci wojs- 
M arszew sktago l J .n a ^ o i^ .U e ^ T r w ^ d y  T S S S Z  <*ich należy ̂ scalić na terenie Polaki ok. 8 m ilio- k o w ł  oraz „m oralni".

Piw ko Ja n  poszukuje b ra ta  F ranciszka. nów hektarów. Scalanie gruntów łączy się z  Rielrn n  n ć w i a r l r r v ł  Ż e  n i e k t ó r z y  Z
Papla A nna poszukuje o jca z O ranienburga i m atk i upełnorolnieniem gospodarstw, które dotychczas . •D1SKup OSWiauC-^yi, J

z RavensbrQck. , nie zostały nadzielone reformą rolna z braku JCgO przy jació ł są  optym istycznie
K S S u  ” «PO,S iń b 5 f"  trać? Mlerayrte”.  *1 dostatecznego zapasu ziemi, a także wiąże się nastro jeni CO do możliwości eksplodo- 

stanisiawa. to z rozbudową i przebudową w si i melioracji, w a n {a bomb atom ow ych, zanim  dosię-
Rnsinek F ranciszek  poszukuje R odryga R om era, zasiewem nieużytków itp. Scalenie wymaga _ _ _  n n a  c o lt ł

Elżbiety Targoszew , Jan a  _ ę iszew sk iego , A ntoniego dużych środków finansowych. Ministerstwo gUĄ one c e iu .
I b"raw wL,.cr ła" p08Zuk,1Je c6rek * Bwy w ^ ! ^ r U ls ^ r . k,oł0w iS u * ' Ł*opoW‘ Rolnictwa i Reform Rolnych rozpoczęło scalanie • W  tym  sam ym  czasie m inister spraw

Rogowska R eg in . * córkam i M arla i B arbara poszuku ją od terenów zniszczonych przez WOjnę, Wiążąc z a g r a n ic z n y c h  S ta n o W  Z j e d n o c z o n y c h
o jca  M ariana, córki H aliny z mężem i siostry  A nny je  z odbudową wsi. W czwartym kwartale br. B y m e s  p o w i e d z ia ł  d z ie n n ik a r z o m , Że
R aczyńskiej. zostaną uruchomione prace scalenia na obszarze j rttvrj .r 7 „  „ ip  roznO C Z ełv  s ie  r o z m o w v

Siodotklew lcz H alina poszukuje o jca  M ariana. ok. 200.000 hektarów. Projektuje się scalenie d 0 t7 CnCZ®S m e /  ?  \
Śłaśko H elena poszukuje m atki H eleny . ^  h o ir ż o r ó w  ń n  I f n ń r #  b r  Ó d r r u w a  <;ia *  i n n y m i  r z ą d a m i  CO d O  p r Z y S Z f O S C lSzlifierska S tanisław a poszukuje O sucha Zbigniew a O k. 25.000 n e K ta rO W  0 0  Końca Dr. Odczuwa s ię  ^  1

1 siostrzeńca Je rzego  H arkaw ika. brak mierniczych oraz sprzętu mierniczego. DOUlDy a t o m o w e j .

Kola Eleonora poszukuje m atki.
Kowalczyk Zolla poszukuje s iostry  M arii Jęków ny. 
Kaaiek K atarzyna poszukuje rodziców  i siostry . 
Lipiński Józef poszukuje rodziny t  K rajew skich. 
Lew andowski S tanisław  poszukuje o jca S tanisław a, 
Lesiakowa H alina poszukuje m atki by ła w  R avensbr0ck. 
M ilczarek Bronia poszukuje rodziny Kopków.

i



Humor Warszawski
M inisterstw o  A prow izacji część darów  U. N. R. R. A. rzuciło  na w olny rynek

O  STEFANIE JARACZU
ich

S t e f a n  J a r a c z

W  długim  korow odzie polskich ak to ­
rów , k tó rzy  opuścili już n a  zaw sze 
deski sceny polskiej — a n ie  b rak  tam 
ludzi o napraw dę w ielkim  w ym iarze - -  
S tefan Ja racz  będzie zajm ow ał szcze­
gólne i sobie ty lko  w łaściw e m iejsce. 
Je s t ono w yznaczone jego ta ien tem , a 
nadew szystko , i to  jest tu ta j czynni­
k iem  decydującym , jego osobow ością. 
To znaczy całokształtem  bogatego 
życia, uczuć i św iadom ości, grą su b te l­
ności analizy i spontaniczności w yo­
braźni nie tylko jako  ak to ra , ale i czło­
w ieka tea tru , n ie  ty lko  jako  artysty , 
ale rów nież i jako  człow ieka. Te 
w łaściw ości czyniły  ?, Ja racza  już n ie 
indyw idualność, a le zjaw isko i t.o nie 
ty!':o  sceny Dolskiej, ale życia pol­
sk iego w ogóle. W  pew nych m om en­
tach, w oczach w spółczesnych Ja racz  
bv ł tvm, k tó ry  trzym ał w  sw ej recc  
d r/ew ce  sztandaru  reprezentującego 
ideą a rty styczna  i społeczną jednocześ­
nie. A  co szczególnie przykuw ało  
w zrok do niego, to, że będąc chorą- 
gw ianym  pew nych  idei, n ie w ahał się 
staw ać w najd rażliw szych  m iejscach 
pola w alki. Tak zasta ła  go w ojna, by  
na długie lata przesłonić te w ielką 
osobow ość a rty styczną  kurzaw ą i po­
pi o1 em  goniących za sobą w ydarzeń .

P o m ęd zy  dwiem a wojnam i, w czaso­
kresie  dw udziestu lat zam yka sie ta

ków  jego te a tru  odbyty , fcył 
ostateczną apoteozą

Z kształtow ania człow ieczeńst­
w a na scenie, ze sztuki ak to rsk ie j 
w yrósł repertuar Jaracza, aktora, długo­
le tn iego  k ie ro w n ik a  te a tru  „A teneum 1', 
p ro jek todaw cy  zasadniczego i podsta­
w ow ego rep e rtu a ru  sceny  polskiej. 
Było to rzu tow anie w  przyszłość, ko­
dyfikac ja  żelaznego repertuaru . Stąd 
w iele  rozm yślań nad  d ram atem  w  ogóle 
j szczególnie in ten sy w n e obcow anie z 
lite ra tu rą  po lską i św iatow ą. Z aledw ie 
d robne okruchy  z tego  zakresu  zostały  
zrealizow ane inscenizacjam i tea tru  
„A teneum ", ja k  „Zemsta" czy „Damy i 
H uzary", p róby n iespotykanych  dotąd 
n a  scenach  polskich k.oncepcyi fre­
drow skich Ja racza . Z m nóstw a innych 
koncepcy j inscen izacy jnych  n iezreali­
zow anych  godzi się w ym ienić p rzyk ła­
dow o „W esołe kum oszki z W in dso ru41 
i kom edie M olierow skie.

P asjonow ały  go bez u stanku  n a j­
w yższe zagadn ien ia  tea tru : słow o a 
przede w szystk im  sty l do jak iego 
w inien dążyć teatr w  Polsce. 
P rzem yślenia 'J a ra c z a  w  tym 
zak resie  by ły  jedyne i n ieporów nane 
w naszym  środow isku. Z tym  łączyło 
się poczucie głębokiej k rzyw dy spo­
łecznej i żyw e na uia reagow anie za­
rów no n a  te ren ie  ak torsko-tcatralnym , 
jak  i ogólniejszym , socjalnym . 
Będzie on m iał sw oje m iejsce 
w  korow odzie polskich aktorów , 
m iejsce w łasną indyw idualnością 
określone. Było w  nitn coś z sokraie j- 
sk ie j postaw y, coś z gatunku  um ysło- 
wości w ielkiego, greckiego filozofa. 
Słowo „m ędrzec" nasuw a się tu jakoś 
sam o przez. się. To pojęcie, w ydaje  
sie, będzie na  przyszłość podstaw a 
oceny  tego  w ielkiego zjaw iska naszej 
sztuki, k tó rem u i>3 Imię Stefan Jaracz.

S. F łukow ski

ryj. KatitrJart Gra*
.Szpilki

Babcia A prow izacja:
— To dam  spekulantom , bo dla w as to  za m ało pożyw ne

D on iosłe  z a d a n ia  n a u czyc ie ls tw a  p o lsk ieg o
Prezydent Bierut p rzy jął ostatnio de- pełni zdaje sobie spraw ę z roli i zna- 

legację Zarządu G łów nego Związku czenia nauczycielstw a, k tó re  przez 
N auczycielstw a Polskiego. D elegacja oddziaływ anie na dane środow isko uczy 
stw ierdziła, na podstaw ie danych i in- j w ychow uje nie tylko młodzież, ale 
form acji z terenu, że skutki w ojny  w j ogół. D em okracja widzi w ielkość 
dz.e^zm ie w ychow ania i nauczania są j przyszłość człowieka we w łaściw ym  
szczególnie  dotkliw e, w y ra ta ją  one w ‘,ch'ow arJu . w  p olscc dem okratycznej,
w  w ielkich stratach  w  szeregach n au ­
czycielstw a oraz dużym  zniszczeniem c^ c3cei rozbudow ać ośw iatę d ’a chto- 
izb I gm achów  szkolnych. Koniecznym pów, robotników  i pracow ników  um ys- 
jest także usuw anie z dusz m łodzieży low ycb, nauczyciel zajm ie odpow iednie 
śladów  okupacji h itlerow skiej. Prezy- stanow isko pod względem  m aterialnym  
dent Bierut odpowiedział, że Rząd w i społecznym.

firytyjskaWspćfmła 
^  <cAh cćo ću r^

Katolicka Wszechnica Robotnicza
w Oxfordzie

Katolicka W szechnica Robotnicza w 
OX FORDZIE została założona w roku 

kan ila lna  tw órczość. O kres do w ielkiej 1921-szym przez Kotolickie Zrzeszenie 
w o jny  1914 roku  to okres dojrzew ania. Społeczne celem  uczczenia Św iętej Pa- 
precyzow ania sam ego siebie, posze- mięci Księdza KAROLA PLATERA, 
rzony w yjazdem  do Rosji i zetknięc em jednego z pionerów  K atolickiego Ruchu 
sie z w ielkim  tea trem  rosyjskim  w jego Społecznego W ielkiej Brytanii. Jak

w skazuje samo nazw isko O jciec P later 
b y ł Pol akiom z pochodzenia: io d /in n  jego

rosyjskim  w jego 
może najciekaw szym  m omencie: p rzej­
rzą łości dokonań Stanisław skiego i' 
w yzw olenia sie now ych  form. Lata 
1939 1940 by ły  natom iast okresem ,
gdy dla po lsk iego  ak tora , ży jącego  w 
k ra ju , n ie by ło  innego  stanow iska 
m oralno-artystycznego  poza całkow i­
tym  odseparow aniem  się od pracy  w 
tea trze . W szystko  inne by ło  m niej lub 
w ieeej św iadom ym  lub  m arkow anym  
kollaboracjonizraeai. T ak  rozum ow ał 
Ja racz  i ta  iego postaw a dzięki auto- 
ryretow i, jak i posiadał, stałe się pew ną 
zasada, no rm ą postępow anie dla każ­
dego uczciw ego człow ieka Tak to 
z^f—.ztą zrozum iał i n iem iecki okupant, 
zsy ln iac w  pew nym  m om encie Jaracza 
do O św ięcim ie, co sia ło  się  bezpośre­
dnia przyczyną jego ciężkiej, d ługo tr­
w ałe j choroby  a  n astępn ie  i prze*

osiedliła się przed la ty w Anglii.
W szechnica Robotnicza w  Oxfordzie 
jest stałym  wyższym zakładem  nauko­
w ym  dla pracu jących  mężczyzn, i kobiet, 
katolików . Słuchaczami są robotnicy 
pracu jący  w w ielu gaię /iach  przem ysłu: 
m aszynista z Południow ej W alii, górnik 
z h rabstw a Durham, pracow nik budow­
lany  z  H rabstw a York, robotnik porto­
w y 7 Lanc as a fre, otc typow e przyk ła­
dy. U zyskali oni stypendia ofiarow ane 
przez Indywidualnych fundatorów,
przez organizacje katolickie, oraz hm - 
dusze zebrane w  różny sposób, często 
przez w spółtow arzyszy robotników , 
k tó rych  am bicją b y le  w ysłanie robot­
nika katolickiego do O slordu .

Ich prostota w  dążeniu do osiągnięcia 
j, , , . , _ zam ierzonego celu: źadza nauki \ wic-
dw c-esr.ej śm ie rc i J a w c w  raz d /y , pogłebi<mi« w iadom ości. r.dobcłe
w  m om encie wy>fc <to o b o ra  u jrech  w  U7,38ai9 1 sreden-
jego  dłoni to  znam ię bojow e, św ia­
dczące o w ie lk ie j osobow ości ludzkiej, 
na k tó re j z=*ww *  ^ o ż n s  by ło  polegać.
gdy k ra j czy sztuka staw ały  wobec, 
der- du jących  rozstrzygnięć. Stefan 
Ja racz  w  życiu  społeczeństw a po l­
skiego rr/ł m iara D ostępow ania i pew-

tów , k tó rzy  zgotowali im &?,ideczne 
przyjęcie 1 udzielił: w artościow ej po­
m ocy „tym now icjuszem  na obcym dla 
nich ievenie‘\  Bardzo szybko za­
dzierzgnięto przyjazne w ięzy.” Zebrania 
i dyskusje  dały  sposobność w ym iany 
m yśli t trafniejszego osądu w zajem nych

pogrzeb, na koszt państw a urządzony, przygotow yw anie słuchaczy do now ej 
przy  tłum nym  udziale w ładz i  m iłośni- kariery  życiow ej. Celem  jest —  ćwicze­

nie. 1 rozw ijanie potencjalnych w artości 
k ierow niczych ludzi, k tórzy  byli dzia­
łaczem 1 w  stow arzyszeniach katolickich, 
zw iązkach zaw odow ych, w lokalnym  
życiu publicznym  —  a m ają zdolności 
do studiów. Cel leży w tym  aby n a u ­
czyć ich jak m yśleć tt n ie o czym m yś­
leć: tak aby byli w stanie rozważać 
w szystkie s trony  jakiegoś zagadnienie, 
osądzać fakty  jako takie, w yciągać 
w łasne w nioski z przesłanek a nie p rzy ­
sw ajać sobie go*owe opinie jakiejś 
książki, gazety czy jakiegoś mówcy.

Przedm iotam i w ykładanym i na 
W szechnicy' są: ekonom ia, nauki poli­
tyczne, zagadnienia zrzeszeń zaw odo­
wych. stosunki m iędzynarodow e, w ie­
dza społeczne!, sam orząd i ruch spół­
dzielczy.

Ponadto trzeba dodać, że. W szech­
nice przykłada do tego w ielką wagę. 
są  specjalnie kursy filozofii m oralnej 
oraz podstaw  rei i gil, W  konsekw encji 
tak zorganizow anych studiów, słuchacza 
osiągają znajom ość zasad i podstaw  
wiedzy, któro, ma ich. w ieść do osiągnię­
cia spraw iedliw ości społecznej

C ałkow ity  kurs w ym aga dw uletniego 
pobytu, na W szechnicy Pierwszy rok - - 
to kurs elm entaniy , W  czasie drugiego 
roku .studenci przygoćw ują się dc dy ­
plomu uniw ersyteckiego ?• ekonom*, i 
{ nauk  politycznych. W ielu  z nich 
uzyskało  i aż dyplom y, n iektórzy  naw et 
z odznaczeniem.

U niw ersytet Oxfordzkt jest w ielko­
duszny. Starsi słuchacze W szechnicy 
Robotniczą], k tórzy opuścili rnury 
szkolne w e wczesnym w ieku, nie m ogą 
spełnić warunków- w ym aganych dó 
przyjęcia na uczelnię.' A le U niw ersytet 
Gxfcrdzki zatw ierdził W s/.ecłmicę 
specjalnym  dekretem ; przyjm uje robot­

ników  katolickich — studentów  
W szechnicy --- na w ykłady  i zezwala 
in: na  zasiadanie do egzam inów dyplo­
mowych. Profesorow ie U niw ersytetu  
udz:elają indyw idualnych lekcji i oso­
biście in teresu ją się W szechnicą. W  
ten sposób Oxford staje się domem 
rodzinnym  i tkw i w  pamięci tych  ludzi 
do końca życia.

Po ukończeniu studiów  studenci po­
w racają przew ażnie do daw nego za­
w odu gotowi do odegrania roli w życiu 
publicznym  i społecznym  miast, z 
k tórych przybyli. W tedy  dopiero u k a ­
zują się dodatnie skutki i s tn iecie te] 
w szechnicy. Nie używ a się przym usu. 
Każdy z byłych  słuchaczy, m ężczyzna 
czy kobieta, decydują sami jak używ ać 
zdobytej w iedzy. Zdolności kierow nicze 
zostały  rozw inięte. Jeden poczyna 
k sta irić  Sjię w  pracy  grupow ej, dzieląc 
się z innym i w iedzą zdobytą w Oxford- 
zie. Maszynista, kolejow y z o s ta je . w y­
brany  do Rady sw ojego m iasta, a porem 
zostaje jego burm istrzem  i wreszcie 
jako Radny M iejski prowadź! w dalszym 
ciągu swój parow óz. N iektórzy zostali 
arrędnikam i miejskimi. Dwaj w  czasie 
w ojny zajm ow ali bardzo w ażne stano- 
wisłca. rządowe. F-rawie w szyscy w y ­
różniają sic jeśli chodzi o spraw y m iej­
scowe i zajm ują w ybitne stanow iska w  
organizacjach katolickich. W ielkie 
dzieło zostało dokonane. Na zebraniach 
publicznych, w ykładach czy w  publi­
c y s ty c e /  albo jako kierow nicy grup 
dokszta łcająy rh  dawni słuchacze K ato­
lickiej W szechnicy Robotniczej grają 
doniosłą rolo w codziennych spraw ach 
życia k lasy  pracującej, prowadzą 
m isjonarską pracę w śród  ludzi, w  du­
chu chrześcijańskiej spraw iedliw ości 
społecznej.
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Aclolf D y g a s iń sk i W  D ZIEŃ  DZIADO W
Dnieje.
Słońce zaszło wczoraj krw aw o, a dziś 

boczkiem  idzie, otula głowę płaszczem 
z mgły szaraczkowej, zerka k rzyw o na 
ziemię, jakby jej nie znało.

Już w łosy brzozy nadobnej, u trac iły  
połysk  cudow nie zielony. K ołyszą się 
pow iew nie od w iatru, a w śród nich 
w idnieje plam a czarna: stare gniazdo 
sroki czy w rony. Liście niedobitki 
dzierżą się jeszcze u dołu koron dębo­
w ych. Za to opadły do krzty  z lip, 
klonów , jesionów  i grabiny. W icher 
poryw a je w naręcza i rozm iata nam ięt­
nie, dla igraszki nosi po świecie, wrzuca 
w  Prądnik. N a łąkach doliny prądnickiej 
m gły długie opieszałe w loką się po 
ziemi. Lei ściga Polela i pogoń ich 
w yznacza ślady nićmi pajęczyny.

O dziesięć stajen od siedzib ludzkich 
na Bugaju jest w zgórze z płaszczyzną 
na grzbiecie rozległą. Liczne kopce- 
żalniki w znoszą się na tej niwie 
sam otnej, a tu  i ówdzie drzewo w yrasta: 
w ierzba, topola, brzoza.

Ludzie nazw ali to m iejce Pagórkiem  
Zm arłych, gdyż odkąd osiedlili się w 
k ra ju  nad Prądnikiem , zaw sze tam 
grzebią popioły nieboszczyków . Głazv 
ogrom ne leżą ną m ogiłach w ielkiego 
g.robowiska, a duchy, przybyłe z dalekiej 
podróżyzaziem skiej,podług  tych  znaków  
odnajdują zwioki ciał swoich. Siadają, 
nasi nieboszczykow ie na kam ieniach lub 
na w ierzchołkach w ierzb płaczących, 
aby w ypocząć, w spom nieć dzieje 
żywota, przebrzm iałego na tych pado­
łach ojczystych, a może i zapłakać 
serdecznie.

Żadna pow aga ziemska nie sprosta 
grobowej. N ie dziw, mogiła jest ognis­
kiem  rodzinnym , rozleglejszym , niż 
domowe. O na przecież skupia koło 
siebie żywyGh: dzieci, w nuki praw nuki 
najdalsze, i um arłych: ojców, dziadów, 
pradziadów  najdaw niejszych.

Ludzie zebrali się na Pagórku Zmar­
łych, aby uczcić przodków, przynieśli 
m isy ze straw ą, dzbany z napojam i i

STUKU  —
btutiu — puku o podłogę!

Pogrzebacz m a jedną nogę,
A miotła ma nóżek trzysta.

1 0  ci para z nich siarczysta!
Hu — ha!

Jak się w pasie oba wzieni — 
Obertasa poszli w sieni.

CMe proga . . .  aż do proga . . .
Wszfsyfeis im do tańca droga!

Hu — ha!

rozniecili ognie sute — postrach biesów.
Stoją oto kornie koło mogiły, wznoszą 

w  górę dłonie i oczy, w ołają  głosem 
prośby, idącej od serca:

— Duchy św ięte dziadów, przybądź­
cie zasiąść z nam<i do uczty w spólnej, 
jako jest obyczaj starożytny!

N ajstarszy, głowa rodu, wzniósł 
czaszę pełną w  górę i w ypom niał 
głosem drżącym :

— M yśm y ojczyce i dziedzice wasi, 
a wasze dzieła to ojcowizna, dziedzictwo 
i natchnienie nasze. W itajcie, duchy, 
straże chyż na Bugaju!

Groby* ożyły. D uchy przodków  unoszą 
się nad ziemią, spoglądają radośnie na 
sw ych potom ków  i niew idzialnie zasia­
dają z nimi do uczty w spólnej. Jakże 
nam dobrze, w szyscyśm y swoi i nie ma 
miejca dla obcego!

Uroczystość, łzaw o sm utna na w stępie, 
staje sie w eselsza z każda chwila.

Już dźw ięki gędźby zabrzmiały, roz­
poczęły się pow ażne pląsy obrzędowe. 
M ężow ie starzy  suną param i, podług 
wieku.

Same duchy zdaia sie pożądać w ięk­
sze’, ochoty godowej i acz niesłyszalne, 
w zyw aią swoich potom ków:

— W ezw ani przez w as w  wielki dzień 
radośnicy, nie nrzvbyliśm y przecież tu ­
taj po to jedynie, aby jeczeć żałośliw ie i 
w v]ew ać gorzkie Izy. Gdzież się po­
działy owe pieści wesołe, pląsy pod-

K lasztor w

skoczne, owe turonie i igrzyska ucie- 
szne, k tóre obyczaj stary  tak troskliw ie 
św ięcił na m ogiłach za czasów naszego 
żyw ota?

Liczni biesiadnicy, a głównie młodzież, 
dobitnie odczuwali w sercach taką 
zachętę i rwali się ooraco, aby pochut- 
nyw ać.

—  Oto dziadow ie —  mówili — są 
żadni radow nicy. Przecz sie nie w eselą  
gwoli zwyczajowi?

Starcy nie zwolili, gdyż uciechy 
ludzkie nie m ogą poprzedzać spraw , 
zw iązanych z czcią bogów: w szelkie 
obrzędy m ają porządek, przepisany od 
wieków.

O czekiw ano w łaśnie na wróżbę, 
k tó rą w ieszcz natchniony sporządzał, 
dochodząc z w nętrzności kozła obiat- 
nego: co za losy na lato przyszłe 
bogowie w yrokują bartnikom  z Bugaja.

U brany w  długą szatę białą, z w łosem  
zaplecionym  w kosę, stanął teraz m iędzy 
żalnikam i dziadów i grom ko mówił:

— M ężow ie bugajscy, n iew iasty  i 
dzieci! U słyszałem  piękną dla w as 
obietnicę w ielkości przesław nej.

— Łaska i przejrzenie bogów nad 
nami! — w ołał w  uniesieniu lud, dum ny 
z przeszłości swojej, a teraz i w  przysz­
łość dufny.

— Hej podajcie tu  dzbany z mio­
dem! — w ykrzyku je  starszyzna.

I uczta zaw rzała szalem  wesołości.

Częstochowie

Hej, pogrzebacz się rozhulał,
Aż dni dziesięć potem kulał. 

Miotła w tańcu też siarczysta
idaria w strzępy nóżek trzysta!

Hu — ha!
J. Porazinska

Z KSIĘGIt
A ci, co zaznali znoju 
Legli na wieki w tym boju,
Niech spoczywają w spokoju.

Pokładłeś ich, panie Boże,
I żaden już wstać nie może 
Na tym skrwawionym ugorze.

Skosiłeś ich ostrą kosą 
I już swych głów nie podniosą 
Krwawą obmytych rosą.

W żołnierskiej, szarej odzieży,
We krwi skąpany świeżej 
Hufiec przy hufcu leży.

Aby ich uczcić i siebie,
Któż myślał o godnym pogrzebie, 
Jak każą na ziemi i niebie?

Bez ojca usnęli i matki 
I leżą pobladłe, by płatki 
Na tej pościeli tak rzadkiej.

UBOGICH
Odchodzą w nieznane strony — 
Ni siostry, ni lubej żony 
W tej chwili niewyprzedzonej.

Ofiar zbrodniczych stuleci 
Nie ujrzą już drobne dzieci — 
Przestrach im w oczach świeci.

Idzie ich biedne mrowie, 
Prowadzą je ręce wdowie 
I staruszkowie — dziadowie.

Nie jeden chyba miał brata — 
Pewnie nim burza pomiata 
Na drugim końcu świata.

Może ich rzucą pospołu 
Tu do wspólnego dołu,
Spólników krwawego mozołu.

Dajże im, groźny Panie,
Wieczne odpoczywanie,
A ziemia niech ze krwi powstanie!

Jan Kasprowicz

„Miejsce ukw iecone km vią  
m eczen ska“

W Warszawie za czasów okupacji 
niemieckiej wielokrotnie odbywały się 
publiczne egzekucje. Obecnie na ną 
miejscach tych umieszczono tablice 
pamiątkowe. Na zdjęciu jedna z liącz- 
nych tablic.

M yśli ludzkie . . .
Młodości! W szystKiego dziedzicu; u  

pokolenie, przyszłą w iosnę niosące!
Serca nasze drżą do tej w iary , ze ty 

się nisko schylisz do czarnycn stop 
cierpiącego w  ojczyźnie człowieka, a on 
cię pasow ać będzie na sw ego  rycerza. 
A gdy się dźwigniesz i rozciągniesz 
ram iona, zedrzesz z dłoni rękaw icę i 
ciśniesz ją z w yzw aniem  na w alkę do 
ostatniego tchu oszustwu, co w m asce  
cnoty i praw a przechadza się po naszym  
świecie. Serca nasze drżą do tej w iary, 
że to  ty  w ytępisz w  duszach dufanie 
polskie w sam ochw alstw o i zmusisz do 
m ilczenia usta pochlebcy, u a y  ujmiesz 
w  rękę żagiew  praw dy, pójdziesz w brew  
leniwym , bezwolnym, fałow ym  pow zię­
ciom tłumu, w brew  zaskorupiałym  opi­
niom  partyjnym , w brew  ufortyfiko­
w anym  obozom szlachty, fabrykantów , 
robotników , chłopów  i mieszczan.

A lbowiem  kto nie drży przed pod ję­
ciem w alki z tak  rozszarpanym  ideałem  
narodu, ten  się bije o św ięte w idziadło 
w ielkiego L u d u  przysłości.

Stefan Żeromski

Jesteśm y bardzo m łodym  społeczeńst­
wem, dzięki czemu każdy z nas ma tro ­
chę za dużo w iary  w e w łasne przekona- 
nania, a trochę za m ało szacunku dla 
cudzych . . .  W uczuciach religijnych, 
w  sym patjach narodow ych, w  opińjach 
politycznych, w  sądzie o ludziach i 
w ypadkach nie tylko przem aw iam y, ale 
i postępujem y w  taki sposób, jakbyśm y 
byli nieom ylnym i, i posiadali na w y ­
łączną w łasność „całą p raw dę". A 
tym czasem  —  najskrom niejsza praw da 
jest to las, w  k tórym  człow iek widzi 
ty lko  kaw ałek  jak iejś ścieżki, a i to nie 
zaw sze jasno. Bolesław Prus.

N a jakich ludziach ojczyzna wasza 
najw iększe pokładała nadzieje i dotąd 
pokłada?

N ie na ludziach, k tórzy daw niej w o j­
ny  robili, i tańczyli, i najlepszą m ieli 
kuchnię; ho najw iększa cześć tych  ludzi 
nie m iała w  sobie miłości ojczyzny.

Ani na  ludziach, k tó rzy  daw niej w oj­
ny  robili, i w yuczali się najlepiej m a­
szerow ać, i rozpraw iać o w o j­
nie, i książki w ojenne pisać; bo n a j­
w iększa część tych ludzi nie m iała 
w iary  w  spraw ę ojczystą.

A le na ludziach, k tó rych  nazyw aliście 
dobrym i Polakami, pełnych  uczucia, 
tudzież na poczciw ych żołnierzach, tu ­
dzież na m łodzieży.

O tóż i św iat jest, jak  ojczyzna, a n a ­
rody, jak  ludzie. Świat pokłada nadzieje 
na narodach w ierzących, pełnych  m iłoś­
ci i nadziei. A. M ickiew icz.
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